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H?dźc!e u p rze jm i» pogodnie
uśmiechnięci

O c ze k u  de inspektorów naszego dn-a uprzejm ości
Nie w iecie dnia, ani godziny 

Szanowni Czytelnicy, kiedy po­
dejdzie do W a s  zakonspirow a­
ny inspektor .,Dnia uprzejm o­
ści i uśm iechu" i podstępnie ba 
dać zacznie W a sze  zdolności 
uprzejm ego uśmiechu.

Bądźcie bardzo przezorni bo 
insDektor taki lada chwila zja­
wie się m oże, a charakteru je­
go nie zdradzi napew no żaden  
znak szczególny.

C zekajcie, bądźcie uprzejmi i 
przem yślcie dwa now e glosy o -  
św ietlaj^ce istotę naszej impre­
zy .

Z robim y kapitalne od ­
krycie, że  uśm iech  >uti?ki 
m o że  być p ięk n y , jak  
k w iat.

P. Zdzisław K leszczynski. 
świetny pisarz m ów i:

Znam dwie wersje uśmiechu, 
dw ie kategorie uprzejm ości: 
pierw szą, w ynikającą ze szcze­
rego altruizmu i głębokiej kul­
tury w ew nętrznej (indywidual­
nej, czasam i zbiorow e') —  dru­
ga zaś n a k a z a n ą .

Nad wyrobieniem  w sobie 
w spom nianych' kultury i altru­
izmu pracuje się stuleciam i 
(chyba, że się rodzi sw . Fran­
ciszkiem  z A syżu !). N ad w y ­
robieniem w sobie uprzejmości 
nakazanej pracuje się znacz­
nie krócej: w ystarcza dojście
do pełnoletności i , . .  represja 
społeczna.

W  pie-w szym  rzędzie dom, 
potem szkoła, potem , jeżeli ma 
*o bvło domu i szkoły —  polic­
ja państw ow a.

Ostatni czvnnik jest u nas do­
tąd zapoznany. Dojdzie jednak 
do tego, że przyciągniem y go w 
najbliższych latach do w yrabia­
nia obyw ateli i t  p., bo inaczej

K A F f L U S Z t  
zimowe i czap­
ki sportowe kra­
jowe i zagra- 
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potykalibyśm y się na każdym  
kroku o dzicz.

Tw arda, bezlitosna koniecz­
ność zmusza nas czasem  do u- 
zyw ania pięści w w alce o byt, 
do wzajem nego spychania się 
na w ązH ch kładkach życia... 
A le  obserw ujem y ustawicznie  
moralny i fizyczny boks tam, 
gdzie można łatw o mijać się w 
zgodzie i harmonii. Świat scha- 
miat po wojr.ie —  schamiała i 
Polska. W a rczym y  na siebie —  
kiedy moglibyśm y się do siebie 
uśmiechać..

Zuchw ałości i bezw zględno­
ści m ężczyzn, nonszalancji i za­
wiści kobiet, nadmiernej skłon­
ności do plotkarstw a, zaniko­
wi rycerskości —  położy które­
goś dria  kres —  w o l a  p o l ­
s k i e g o  s p o ł e c z e ń s t w a .

W ó w c za s  życie nasze nabie­
rze pow abu. Rozsłoneczni się 
szarzyzna dr powszednich. I 
zrobimy kapitalne odkrycie, że

uśmiech ludzki m oże być pięk­
ny, jak kwiat .

Nie m a tak w a żk ie j 
chw ili, kt&rej nie m o żn e - 
by rozjaśnić uśm iechem .

P, N eronow icz -  Szpilew ska  
Kazim iera, znana działaczka  
społeczna, m ów i;

Uprzejm ość jest cennym da­
rem bożym ; jest ona w ykw item  
ciągłości kultury i tradycji.

D latego m oże tak m ało m a­
ją jej ci, którzy w chodzą d zi' 
na arenę życia publicznego, a 
którzy tak bardzo m ało dbają 
o tradycję.

Uśm iech jest najw iększą o - 
zdobą dla kobiety specjalnie, a 
wogóle jako wyraz radości ży ­
cia zjawia się na ustach lud2,i 
naprawdę szczęśliw ych.

Choć dziś trudno o radość i 
szczęście, to jednak uw ażam , że 
nie ma tak ciężkiej chwili, któ­
rej nie m ożnaby rozjaśnić u- 
śmiechem

Z  TEATRÓW
„ D z i e i e . . .  ś m i e c h u
Nowi rew ja w  „P e rsk le m  Oku

»*

D ziejów  jest tam cporo, —  
według programu, umieszczone­
go w specjalnem , luksusowem  
wydawnictwie reklamowem, aż 
czternaście.

Smiecbu znacznie mniej Przy­
czyną tego konfeTencjerka, oar- 
dzo nieudolnie napisana i nie­
frasobliwie recytowana przez p. 
Toma, który na scenie jest dy­
rektorem, a chyba w dyrekcji 
tylko artystą.

Pomimo to całość programu 
tego posiada poziom znacznie 
w yższy od poprzedniego. Spraw  
cami tego są Lawiriski, Bodo i 
siostry Halam a. Te ostatnie sta­
nowczo winy być wyzyskane w 
bardziej intensywny sposób. Są 
to artystk' bardzo zdolne i mogą 
oddać wielką pizysługę teatrzy­
kowi,

K aw ały Lawińskiego są zaw ­
sze świeże i wv powie dane z in­
teligentnym umiarem. Bodo, fa­
szerowany H alam a miał bodaj 
że najlepszy numer programu.

,,Noc w panopticum sketsh 
z udziałem Napoleona, Bismar- 
ka, Judyty i Kolum ba, —  po 
mysi w założeniu bardzo cieka­
wy i nowy nie został należy-cie 
przez autora wyzyskany.

W zrokow o najlepsze w raże­
nie pozostawia „N oc na K auka­
z ie ", —  obrazek piekme w ysta­
wiony i z temperamentem w y­
konany. Muzvka do tego jest 
bardzo ładna. M uszę lednak po­
dać do wiadomości jej twórcy 
że stał się plagjat. M uzykę do 
tego „A łław erd y jakszi o łł!' 
pozwolił sobie zużytkować m a­
jaki p. Bizet do swojej opery

Czy jneźsia mleć dwls żony?
Z b y te k  po łą czo n y z  am barasem

W7 cerkwi W a silja  Kamriń- 
skiego w Moskwie Piotr Czer­
wonko, polak, katolik, kawaler 
wziął ślub w roku 1917 z panną 
Darją M uratów . Gdy m ałżeń­
stwo przyjechało w kilka lat 
później na stały pobyt do Pol 
ski pani Darja otrzymała list od 
pam M arji Czerwonko, rao«.ący 
jej utopić się lub wrócić do R o­
sji, gdyż Czerwonko Piotr jest 
jej mężem.

M ieszkająca stale i w ciągu 
w ojny w Lublinie, p. M arja  
Czerwonko istotnie j eszcze w 
r. 1895 w vszła za mąż za Pio­
tra CzerwonKę i słusznie uważa­
ła go za swego prawowitego mę­
ża, co stw;erd7 ają i metryki ko­
ścioła parafialnego r z .-k a to li j-  
kiego Św. Paw ła w Lublime. D o­
czekała się nawet dwojga dzia­

tek z tego bogobojnego ongiś 
małżeństwa.

Płożyć pożycie małżeńskie 
trojgu osobom było dosyć trud­
no ,ale najtrudniej było wido­
cznie p Darii Czerwonce, bo za­
wiadomiła o swem "ie z v  ykłem  
położeniu w ładze policyjne.

7 akończenie —  czy ostatecz­
ne i dla wszystkeh szczęśliw e?
—  awantury tej m iało miejsce 
wczoraj przed Sądem Okręgo­
wy m w osobach sędziów  Sk a­
wińskiego, Brandta, Dzięciołów  
skiego, który na wn.osek pod­
prokuratora Guszkowskiego sba 
zał Czerwonkę z mocy art, 412  
Kodeksu Karnego za dwużeń- 
stwo na rok więzienia (domu 
peprawy) z pozbaw eniem praw
—  darując połowę kary na mo­
cy ustawy o amnesti’

Procs? o nadużycia 
w marynarce wojennej

20 dzień
Sw. kontradm irał K ło cz k o to ik t  mó­

wił o ciągłym braku kredytów dla 
marynarki który to brak nie dozwa­
lał należycie magazynować broni i in­
nych przedmiotów.

Bartoszewicz wykazywał że korzy­
stną tranzakcją będzie zanrana zamó­
wionych pływaków na korpusy —  
świadek zmianę zamówienia zaakcep­
tował

Św R ać, b członek ochrany car­
skiej. Erbsztein zaangażował go do 
swej firmy Nadwiślańskie zakłady 
Marszalka i Erbsztejna utrzymywały 
się wyłącznie z zamówień dla mary­
narki. Dalsze zeznania składał św. 
Rać przy drzwiach zamkniętych.

Św. Herbutowna buchalterka wy­
działu technicznego Kierownictwa Ma 
rynarki prowadziła księgę kasową i 
inwentarzowa do któłej lei niekiedy 
wpisywał przyjęte przedmioty z ao-

„C arm en", grywane nawet w 
W arrzaw skiej Operze. C zyż to 
nie skandal?

P. z u l a  Pogorzelska w swoich 
numerach, w szczególności zaś 
w „A ch ! Jakie grzeczne są te 
bębny d w a !", —  iest bardzo mi­
ła. Jak zwykle, —  lepiej tańczy, 
niż śpiewa

i. k.

rozpraw
staw sam BartostewicZ. Zauważyła, 
że różne zaliczki dla firm bywały wy­
płacane bez jej udziału i bez p. :«pro­
wadzania przez księgi.

S u c e  mi się wypełnia goryczą —  
mówi świadek —  gJy na ławie oskar­
żonych widzę tylu ofit erew marynar­
ki, którzy mozolnie przez szereg lał 
pracował* dla Polski.

Św. Maciejowski, inspektor techni­
czny Zakładów Nadwiślańskich opa­
sał, jak Erbsztein i Marszalk, właści­
ciele tych zakładów za pi miądze uzy­
skane z marynarki zdołali kup'ć Bank 
Warszawsko Gdański, Nadsluczairskie 
Zakłady Leśne, firmę Ałra td„ a po­
czątkowo mieli tylko maiy warsztaeik.

Chor. mar. Horotyniuk z rozkazu 
Bartoszewicza, sprawdzał dzia'anie nie 
których przyrządów w fabryce f. ..Mar 
szalk“ Byty one ile  zrobione. Mimo 
tego, że próby wypadały bardzo ile. 
Bartoszewicz przyjmował dostawy, 
mówił, że przy głębszem zarzuceniu 
położenie źle na próbie trzymających 
się min będzie prawidłowe.

W  czasie zeznań świadków żona 
inż. Miklaszewskiego, wspólnika f. 
„Marszalk' robiła notatki ze względu 
na sprawę jej męża. która jest w toku 
śledztwa w cywilnym sądzie. Na wnio 
sek prokuratora Sąd odebrał te no­
tatki, a p. Miklaszewską wynrosił s 
sali.

A L E K S A N D E R  BI A Ż E J O W S K  1 1)

TAJEMNICA HOTELU 
PRZY ULICY CHMIELNEJ

R O Z D Z IA Ł  I. 

M O R D E R S T W O .

Lłpał lipcowy dochodził do najw yższego napięcia. 
Słońce nagrzewało mury kamienic, flizy chodników  
i asfall jezdni, które później jak olbrzymie raajatery  
w y dzielały ze siebie niemożliwe do zniesienia dla płuc 
i skóry ludzkiej gorąco. Naw et na najruchliwszych  
ulicach Warszawy^ ruch słabnął, ludz ie chowali się 
do swych mieszkań, albo uciekali przed zalewem  
słońca do zac*en:onych żaluzjam i cukierń i restaura­
cji Dorożkarze, których obowiązek trzymał na rozpa­
lonych ulicach, szukali schronienia pod podniesionemu 
budami swoich pojazdów  A ni jedna chmurka nie 
uprawniała do nadziei że żar ustanie, a deszcz ochło­
dzi nagrzane powietrze.

W  tym  zalewie promień* słonecznych biegł od 
strony ulicy O m ie ln e j jakiś starszy, nędznie ubrany 
człowiek. Co chwila przystawał chwyta! w zmęczone 
płuca gorące pow ietrze, ocierałpol z czoł^ć a po chwili 
biegł dalej z jeszcze większą cnergją. R zadcy prze­
chodnie patrzyli na niego ze zdziwieniem, nie mogąc 
zrozumieć, że przy takicm gorącu może ktoś do czegoś 
się spieszyć.

N a rogu Szpitalnej człowiek ów przyslanął, jak­
by nam yślając się nad czemś, a potem wolniejszym  
krokiem powlókł się do domu w którym mieścił się 
kom sarjat policji.

W  ciasnym pokoju inspekcyjnym, mimo z.apu- 
szczot—ch żaluzji panował okropny  żar. Duszne po­
wietrze zdaw ało się u s .p ia ć  nietylko urzędnuców, ale

nawet muchy, które senne i ociężałe rezygnowały ze 
zwykłej natarczywości i przylepione do brudnych 
ścian i sprzętów drzemały.

Człowiek, który tak spieszył się na ulicy, okazy­
w ał teraz w pokoju inspekcyjnym duże zdenerwowa­
nie. Co chwila chrząkał, ocierał pot z czerwonej jak  
burak twarzy. Po dłuższej dopiero rhwili zauważono 
w komisarjacie przybysza.

—  Z  czem ? —  spytał szorstko urzędnik poli­
cyjny.

—  Ja tu w  bardzo w ażne' sprawie, i  tylko do pa 
na komisarza, —  z akcentem mazurskim odpowie­
dział p izybyły

—  Czy nie za w ysoko? —  zadrwił urzędnik
—  Nie do  dowcipy przyszedłem. Proszę mnie za­

meldować, —  odpowiedział przybysz, ścierając ostat­
nie krople potu z hlednącej nieco twarzy

Urzędnik wstał ociężale z krzesła, przeszedł do 
drugiego pokoju aby zam eldow ać natarczywego kli- 
jenta. M eldowanie musiało trwać dosyć długo, bo nie­
znajom y czekał sporą chwilę.

W  gabinecie komisarza, przybysz stracił dawny 
impet i energię Stał chwilę, nie mogąc cię zdobyć na 
wykrztuszenie celu swej wizyty, przesiępował z nogi 
na nogę, miął czapkę w rekach i ciągle wycierał coś 
na czole, choć pot 'u ż  dawno wsiąkł w jego brudne:, 
dawno nieczesane wło^y.

—  No z czem tak waznem ? —  huknął komisarz 
policji.

—  Panie k. uusarzu, wielkie nieszczęście spotkano 
ka, nienicę, w której jestem stróżem. Fan kon.isarz 
już wiedzą, tam aa Chmielnej pod Nr. X  , już dwa­
dzieścia lal pilnuję domu i takiego nieszczęścia nic 
było nawet za Moskala *

—  Co za nieszczęście? G adajcie, bo nie mam  
czasu, —  broni! si? komisarz policji przed zbyt dłu­
gim wstępem opowiadania.

—  Stało się wielkie nitszczescie Ktoś zam ordo­
wał lokatora w hotelu M incerow e'

—  Zam ordow ał??
—  A  zam ordował, panie komisarzu. Nie wiem 

kiedy ukręcbi mu kark, wczoraj czy dziś rano, dość, 
że zamordowali człowieka. Krwi w pokoju tyle, że je­
szcze czerwono mi przeci oczym a...

—  K iedy zauważyliście morderstwo?
—  A  dopiero co zobaczyłem i duchem tu bie­

giem. a ciągle mi się zdaw ało, że zamordowany za 
mną goni,

—  Nie opowiadajcie głupstw, tylko mówcie krot 
ko, co widzieliście

—  A no r ieszkał u Mincerosee’ leden Moskal 
co to niby od bolszewików uciekł. Biedny był iak 
szczur z placu Grzybowskiego, tak że usługiwałem  
mu, a zysku to żadnego nie m iałem.,. W staw ał zawsze 
późno, coś około jedenastej, i dawrnł co dnia złotówkę. 
Za nią kupowałem mu bulki na Brackiej i m leko przy­
nosiłem z Nadświdrzańskiej. Dziś o jedenaste! lecę do 
niego po złotów kę na piąte pię tro, miia mnie jakiś 
m łody facet. O czy ma takie, jakby czort wie czego się 
przestraszył. Pędzi, jakby go kto batem pogar-ał, m a­
ło że mnie na schodach nie prz ew rocił. W ;dzę, ze 
ucieka, tak myślałem , że pewmie u Mincernwcj 
z dziewczętami miał jakieś nieprzyjemności! —  pan 
komisarz iuż wie , A le  słucham, —  wszędzie cicho, 
żadnej kłótni, dziewczęta pewnie śpią. Idę na kory­
tarz do tego M oskala. Otw orzyłem  drzwi, a tu story 
spuszczone i ciemno jeszcze w pokoju. Ledwie krok 
zrobiłem, nastąpiłem butem na coś twardego na zie­
mi. Patrzę: moj Moskal leży na poalodze brzuchem do 
ziemi, a głowę przyłożył tak do podłogi, jakby cze­
goś tam słuchał... W id zę  jakieś naDiery porozrzucane 
na podłodze i na stole, wszędzie dużo krwi, a stół 
w pokoju tak dziwnie otwarty, blatem jakoś do górv... 
Pędem biegłem na komisarjat, a ciągle zdaw ało mi 
się, że M oskal zerwał się z ziem' i pędzi za mną po 
ulicy—

(C. d. n.)


